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S P R A W Y  P O L S K

PO LSK A  A NIEMCY.

Deutsche Allg. Ztg. 16.X. w koresp. z O pola p i­
sze, że p rezyden t Lukaschek podejm ow ał kom isarzy 
Ligi Nar. i na p rzy jęcie  byli zaproszeni także p rzed ­
stawiciele m niejszości polskiej, podobnie jak to już 
miało m iejsce w czasie pobytu  prez. H indenburga na 
Śląsku Opolskim.

Dziennik w yraża życzenie, żeby i P o lacy  p o d o ­
bnie um ożliwili przedstaw icielom  m niejszości niem iec­
kiej udział w przy jęciach  d la kom isarzy Ligi u  siebie 
na Górnym  Śląsku, gdyż w czasie pobytu  P. P re z y ­
denta M ościckiego nie byli oni zaproszeni.

Der Tag 16.X. pisze, że stvego czasu rząd  n ie­
miecki zgłosił gotowość pokrycia szkód, w yrządzo­
nych przez pobicie artystów  polskich w Opolu. Zgło­
szone p rzez poszkodow anych p re ten sje  wynoszą p rz e ­
szło 1 mil jon mk. Dziennik zaznacza, że niew ątpliw ie 
nie są bez w pływ u na podtrzym yw anie tych pre tensyj 
zeznania artystów  polskich, złożone w ostatnim  p ro ­
cesie. Pew ien n. p. skrzypek p odaje  sw oje p re ten s je  
na 400.000 m arek za to, że nie może należycie te raz  
trzymać skrzypiec. Żywo jest też om awiany fakt, że 
rząd polski odrzucił w ypłacenie odszkodow ania za 
zabicie trzech  obyw ateli niem ieckich przez polskich 
urzędników granicznych. Życie zaś tych ludzi conaj - 
mniej należy  ocenić w równej wysokości, jak  in s tru ­
menty potłuczone w czasie za jścia opolskiego.

Der Tag 16.X. w  koresp. z P iły  p isze o wielkiej 
przeciwpolskiej m anifestacji w Złotowie, urządzonej 
przez O stm arkenverein  i p rzez O stbund. W  przem ó­
wieniach podkreślano, że P o lacy  prow adzą p racę  ko- 
lonizacyjną w Niemczech, a naw et polskie sfery  ofi­
cjalne m ówią o „ziem iach nieoswobodzonych pol-
skich. j

Podnoszono następnie, że rozporządzenie rządu  
pruskiego o szkolnictw ie polskiem  nie przyniosło ż a ­
dnego rezu ltatu , albowiem  w Polsce nietylko nie zła 
godzono kursu, a le  nadal są zam ykane szkoły n ie­
mieckie. W  rezolucji w ezwano rząd  Rzeszy, aby 
wszełkiemi siłam i dopom ógł do w ypełnienia zadań, 
jakie ciążą na ludności granicznej.

E
PO LSK A  A  LITW A .

Tautos Kelias z  października,  naw iązując do dzie­
w iątej rocznicy u tra ty  W ilna, p isze m iędzy mnemi: 
W W ileńszczyźnie Litwini z wyciągniętemu ram iona­
mi w yczekują z dnia na dzień pom ocy bra tn ie j, w y­
czekując tego m esjasza, k tó ry  przy jdzie  wyzwolić ich 
k ra j. N adzieję naw et u trac ili i serce ich krw ią ocie­
kło, gdy u jrzeli, jak  w wolnej ojczyźnie p a r t je dla 
p ryw aty  spekulow ały  naw et uciem iężonem  W ilnem, 
pogrzebały  ideę jego odzyskania, a nic realnego nie 
czyniły, aby W ilno wyzwolić... Aż oto przyszed ł o- 
czekiw any M esjaszLprof. W oldem aras, którego p rzed  
dwom a la ty  w ypadki 17-go grudnia postaw iły  p rzy  
sterze państw a litewskiego. Prof. W oldem aras, sam 
rodem  z uciem iężonej W ileńszczyzny, bliżej odczuw a­
jąc jej niedolę, śm iało się przeciw staw ił „grabieżcom " 
—  Polakom  sw ą w ytrw ałością, genjalnem i zdolnoś­
ciami, niezm ożoną en erg ją, zw łaszcza gdy wytoczył 
na aren ie m iędzynarodow ej krzywdę, jaką wyrządzili 
Litwinom P olacy  i o d p arł w szystkie ich oszczerstw a 
i k rętactw a.

SYTUACJA POLITYCZNA W  POLSCE.

II Gazzeitino Illustrato ( W enecja) 13.X. zam iesz­
cza artykuł W alentyny Horoszkiewicz w związku z 
uroczystościami uniwersytetu wileńskiego. Autorka 
przypomina, jak uniwersytet wileński, założony przez 
króla Stefana Batorego, stał się ważnym ośrodkiem  
kultury, ostatnim na wschodnich kresach Europy, u* 
trzymując stałą łączność z kulturą włoską, a zw łasz­
cza z uniwersytetem w Padwie, którego profesorowie 
i uczniowie w wielkiej ilości byli następnie profeso­
rami uniwersytetu wileńskiego. Zaznaczając, że z uni­
wersytetu w W ilnie w yszło wielu Polaków, podkreśla 
autorka, że do nowego życia powołały go marsz. P ił­
sudski. Do tekstu jest dołączone 6 zdjęć z Wilna.

Oteczestwo (S o f ja )  5.X. zamieszcza artykuł gen. 
w rezerwie W azowa, prezesa bułgarskiego związku 
oficerów rezerwy, zawierający wrażenia z Polski. A u­
tor podkreśla gościnność, z jaką w Polsce przyjmo-





wano delegację bułgarską, poczerń następują wspom­
nienia łączności między Polakami a Bułgarami w cią­
gu wieków. Wynikiem pracy dziesięciu lat niepodle­
głości Polski jest powstanie Gdyni oraz W ystawa 
w Poznaniu, będące chlubą Polaków. Autor opisuje 
serdeczne przyjęcie delegacj i przez ul'.cerów rezerwy 
w W arszawie i Poznaniu, obiad w hotelu „Europej- 
skim“, wrażenie dodatnie, jakie odniósł z widzia­
nych oddziałów wojskowych w Poznaniu, a kończy 
stwierdzeniem, że Polska broni Europę przed zarazą 
bolszewizmu.

POLSKA A RUMUNJA,

Llndependance Roumaine 13.X. Korespondent z 
W arszawy opisuje wrażenia, jakie odniósł w stolicy 
Polski, a mianowicie podkreśla wygody tutejszego 
życia, smak artystyczny ludności i zamiłowanie do 
sztuki, czyste restauracje i t. d. Autor wskazuje na 
korzyści, jakie Rumunja będzie mogła ciągnąć z wy­
wozu do Polski wina i winogron, które Polska do­
tychczas sprowadza z Francji, Węgier i Niemiec za 
wysokie ceny.
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SYTUACJA POLITYCZNA W  NIEMCZECH.

Le Temps 13.X. zamieszcza art. wst. omawiający 
w ew nętrzno - polityczną sytuację Niemiec. A utor za­
znacza z zadowoleniem, iż polityka zagraniczna rzą­
du po śmierci min. Stresem anna nie uległa zmianie, 
natom iast krytykuje dziennik dotychczasowe postę­
powanie rządu Reszy na wewnątrz, którego sku t­
kiem jest rozpanoszenie się nacjonalistów. W alka pro 
wadzona w Niemczech przeciwko planowi Younga 
musi być śledzona z całą uwagą, gdyż grozi ona za­
mieszaniem nietylko wewnątrz kraju, lecz może Rów­
nież odbić się na polityce ogólnej w  Europie. Rząd 
Rzeszy ma jednak wszelkie widoki powodzenia w wal 
cc przeciwko Hu^enbergowi i nacjonalistom, ^clyż 
oczywiste jest, że nowy układ w sprawie uregulow a­
nia długów znacznie ułatwi sytuację Niemiec, co ca­
ły naród powinien zrozumieć. Zmiana kierunku poli­
tyki rządowej byłaby niebezpieczna nietylko dla po­
lityki pokojowej, lecz i dla samej Rzeszy.

LlAction Franęaise 13.X. zamieszcza art. J. B. p. 
n. „Ferm entation en Allemagne . Autor pisze, że wia­
domości, nadchodzące z Niemiec odzwierciadlają n ie­
zdrową politykę stronnictw  niemieckich. Rozw iąza­
nie organizacyj Stahlhelmu w Nadrenji uważa autor 
za zarządzenie spóźnione i w dodatku niekompletne, 
(„dla czegóż bowiem — zapytuje dziennik — nie roz­
wiązano tej organizacji na całym terenie Rzeszy? ). 
W  d. c. autor zastanawia się nad powodami rozwiąza­
nia tej organizacji i pisze: Rząd niemiecki bądź pozo­
staje w tem wierny polityce Stresemanna i dąży prze­
de wszy stkiem do oswobodzenia Nadrenji, bądź też 
obawia się „putschu“, który  by szedł na rękę akcji Hu 
genberga, wymierzonej przeciwko planowi Younga,

A utor cytuje w  d. c. jako jaskrawy przykład w al­
ki stronnictw  skandal wynikły w Berlinie w związku 
z aferą firmy Sklarch oraz prowadzoną w związku 
z tem przez komunistów i nacjonalistów akcję p rze­
ciwko korupcji w obozie socjalistów i pisze, że świad­
czy to w  każdym razie o ferm entacji w Niemczech.

Le Quotidien 13.X. zamieszcza art, R Gerin p. n. 
„La disgrace du Casque d‘A cier“. A utor pisze w zwią 
zku z rozwiązaniem oddziałów Stahlhelm u na te re ­
nach Nadrenji i W estfalji, iż należy żałować, że orga­
nizacje te nie zostały zawieszone w swych czynnoś­
ciach na całym obszarze Rzeszy. W międzyczasie 
pisze autor — min. Hilferding broni usilnie planu 
Younga przed organizatorami projektowanego plebi­
scytu. W ykazuje on bardzo dobitnie, że autorowie te ­
go bezsensownego projektu są przeciwnikami poko­

ju i idei republikańskich. Nie należy więc tracić na­
dziei: Republika niem iecka jest już dostatecznie sil­
ną, ażeby bronić siebie i bronić również sprawy po- 
koju.

Correspondance UniverseVe 9 X. zamieszcza art. 
„b. dyplomaty niemieckiego*’ p. n. „Stresemann, ses 
successeurs e t la paix” . A utor pisze m. in.: „S trese­
mann kpił sobie w  głębi duszy z całej Europy, mając 
na uwadze tylko in teresy  Niemiec i pracow ał nad 
przygotowaniem sytuacji, k tóraby pozwoliła na je­
szcze silniejsze i groźniejsze uderzenia w Locarno . 
Stresem ann potrafił usypiać czujność aljantów, prze­
mawiając do nich w sposób właściwy, a nie angażu­
jąc się jednak wcale w polityce pacyfistycznej. Błę­
dem nie do wybaczenia ze strony aljantów, i to b łę ­
dem, którego ofiarą kiedyś będą oni sami, było p rzy j­
mowanie tej polityki za dobrą monetę, podczas gdy 
nacjonaliści szukali innych sposobów dla oswobodze­
nia się od swych zobowiązań i zaspokojenia swych żą 
dań. Jeżeli weźmie się pod uwagę te potężne wpły­
wy, k tóre zmuszały Stresem anna do używania swego 
pacyfizmu li tylko dla osłabiania i podważania tra k ­
tatów  pokojowych, to można dojść do wniosku, że 
polityka Niemiec pozostanie ta sama, w głównych 
swych zarysach, będzie może tylko mniej zręczna w 
stawianiu swych żądań i będzie dem askowała w spo­
sób bardziej cyniczny swoje prawdziwe cele i pobud­
ki. Nie oznacza to jednak bynajmniej aby chodziło o 
powrót Niemiec do dawnego ich regim e’u, Niemcy by 
ły jeszcze przed wojną raczej oligarchją aniżeli mo- 
narchją. Cesarz był tylko „komiwojażerem” pewnej 
kasty, k tó ra  potrafiła panować i panowała istotnie. 
Obecnie nie chodzi tedy o powrót do monarchji, lecz 
o to, czy kasta  ta, k tó ra  praw ie w ciągu dwu stuleci 
rządziła losami Niemiec, odzyska i umocni obecnie 
wszystkie swoje dawne pozycje. Optymiści usiłują 
przekonywać, że idee genewskie zyskały sobie w 
Niemczech w ielką liczbę zwolenników, nawet wśród 
sfer prawicowych. Nie widzą oni jednak, że omawia­
ne koła cechuje b rak  energji, pieniędzy i tradycji. 
W Niemczech istnieje większość liczebna i większość 
dynamiczna i ta  większość dynamiczna, niezdolna do 
wyrzeczenia się m etod bojowych; w końcu zdecyduje 
to o losach Niemiec. W  każdym razie dopóki zagrani­
ca będzie się odnosiła łagodnie i uprzejmie w stosun­
ku do tej większości dynamicznej, i będzie znosiła 
cierpliwie wszelkie jej prowokacje, zamiast stanow ­
czo okazać, że nie chce nadal tego wszystkiego to le­
rować — niema żadnych widoków na zażegnanie no­
wej katastrofy.
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A N G L J A  A  STANY  ZJEDN. A. P .  

R O ZB R O JEN IE NA M ORZU.

The Chicago Daily Tribune 13!.X. pisze, ze 
d ek la rac ja  w aszyngtońska nie w yjaśnia żadnej za sa ­
dniczej kw estji odnośnie uregulow ania stosunków  
na m orzu pom iędzy obydw u państw am i i dlatego me 
jest faktycznym  spraw dzianem  z rezultatów , jakie 
osiągnięto podczas p ryw atnych  rozm ów  pom iędzy 
M ac D onaldem  i H ooverem . T rudno przypuszczać, 
ażeby M ac D onald przyjeżdżał specjalnie do W aszyn­
gtonu, by  upew nić się co do tego, że H oover nie za ­
m ierza pogw ałcić p ak tu  Kellogga, lub też, że celem  
w izyty  było  uzyskanie zgody na zw ołanie k o n fe ren ­
cji m orskiej. A utor przypuszcza, że H oover i M ac D o­
nald  doszli do porozum ienia w  bardzo  w ażnych kw e- 
stjach w zajem nych stosunków  polityk i i w spó łpracy  
n a  te ren ie  m iędzynarodow ym , lecz nie uw ażają jesz­
cze za w skazane ujaw nianie treśc i porozum ienia. A u­
to r dowodzi konieczności tego ujaw nienia i w yraża 
nadzieję, że oba rządy  nie b ęd a  długo uk ryw ały  w  ta ­
jem nicy rezu lta tó w  rozm ów  w aszyngtońskich.

The New York Herald 13.X. pisze, że o ile m ożna 
wywnioskować z oficjalnego ośw iadczenia o treści 
rozm ów waszyngtońskich, to obaj mężowie stanu  me 
zwrócili należytej uwagi na bardzo  w ażną rzecz, a 
m ianowicie na przew agę, jaką  A nglja posiada na.d 
S tanam i Zjednoczonem i naskutek  posiadania p rzez m ą 
potężnych baz m orskich na m orzu K arybskiem . Je.-d 
to zasadniczy czynnik w kw estji rzeczyw istego p a ry ­
te tu  morskiego. ,

Chicago Daily Tribune 12.X. w ystępu je w art. 
wst. przeciw ko posiadaniu baz m orskich p rzez A.ng ję
u  brzegów Am eryki.

II Giornale 13.X. stw ierdza, że A nglja w swem 
zaproszeniu na konferencje w Londynie s ta ra ła  się 
oodkreślić że żadne z poruszonych zagadm en m e lest 
jeszcze ustalone, wobec czego zaproszone państw a 
ma i a pe łn a  swobodę w yrażania swoich oogladow. 
W łochv. zdaniem autora, w vsuna w o b e c  tego na kon- 
fftrencii również tem atv  do swobodnej dvskusu. wy- 
kazu iac  tern swoja skłonność do osiągnięcia porozu- 
j-nip-ma r-rzpz uzgodnienie zapatryw ań.  ̂ „

U Motłinn 17 X zarzuca układow i angielsko - 
am ervkańsk1'em u b rak  logiki. gdvż ieśli te  dwa p ań ­
stw a uważa i a w oine m iedzv soba za wvłaczona_ o 
n i c  notrz-bno  s a  i m  i c h  pnteżne m arvnarkl. a ieśli 
u w a ż a  i a te  m arvnarki za potrzebne to w idocznie dą- 
ŻP do. „żarcia ?rb w wm nie. Zdaniem autora, cel uk ta 
cl,, jpci V dnak  innv. a m ianowicie rozbroienie naństw  
staLorveh na k tó re ma w rjvrm n nrzvk tad  Antfji.^ ’
Słanów  Zjednoczonych a w razie  po trzeby  dwie duze 
„ o f p r f !  fntwn anbie za^mnrowizuia flotv W  P O s t a C l  

kontA orpedow ców  i łodzi podwodnych.
Corriere dolla Sera 12 X. zapy tu je  czego obvdwa 

m ocarstw a anglo - saskie ograniczaia ty lko  swe flotv 
a nie znoszą ich zunełnie skoro zaw arły  m iedzy sobą 
p o r o z u m i e n i e .  A u t o r  d a le  na to  n astep u iacą  odpo­
wiedź: im perializm  angielski- po zgruohotanm  no t ech 
N i e m i e c  tak  lak  m’egdvs złam ał notęge H olandii. 
F r a n c i !  i  Napoleona, znalazł sie wobec pow staiacego 
im perializm u Stanów  Zjednoczonych raczej ekono­
micznego n;ż tery to ria lnego  i zaw arł z mm porozu­
m ienie c o  do condominium na m orzach A  chcąc so­
bie zanewnić do spółki ze Stanam i Ziednoczonem i 
hegem onie m orska, dąży do osłabienia innych państw

przez zniesienie łodzi podwodnych. Stanow isko W łoch 
na zapow iedzianej konferencji w Londynie będzie wo­
bec tego jasne: w zajem na zależność zbrojeń na lądzie, 
m orzu i w pow ietrzu  oraz rozbrojenie w jednakow ym  
stopniu w szystkich m ocarstw  europejskich  a zw łasz­
cza śródziemnom orskich.

La Tribuna I1.X.  tw ierdzi, że tak  ogłoszone po ­
rozum ienie m iędzy A nglja  a Stanam i Zjednoczonem i 
nie jest bynajm niej w yłączeniem  w ojen m iędzy p ań ­
stwami, a m a ty lko  w artość u k ład u  m iędzy dwoma 
państw am i. Zdaniem  autora, niew iele w płynie ten u- 
k ład  na zapewnienie pokoju  m iędzy narodam i, zw łasz­
cza, że pozostaje ca ły  szereg zagadnień bardzo po­
ważnych. co do których  załatw ienia trybunały  m ię­
dzynarodow e nie roszczą Sobie żadnych praw . N ależą 
tu ta j źród ła  surowców i tak  w ażne zagadnienie ro z ­
m ieszczenia zaludnienia. Są te ry to rja , na których 
p rzy p ad a  512 osób na m ilę kw adratow ą, a jednocześ­
nie kra je , w których na tym  samym obszarze m ieszkają 
tylko dwie osoby. A  jednak  zagadnienie tak ie  uw aża 
się za czysto w ew nętrzne spraw y poszczególnych 
państw .

Svenska Dagbladet 12.X. stw ierdza, że porozu­
mienie A ngłji ze Stanam i Zjednoczonem i oznacza, że 
dotychczasow a hegem onja A nglji na m orzach będzie 
od tąd  podzielona m iędzy A nglje i S tany  Zjednoczone. 
J e s t  to sojusz, mimo braku  odpowiedniej form y ze­
w nętrznej. A nglja zyskuje za to oszczędność 60 — 70 
m ilionów  funtów. T ak  też rozum ieją to porozum ienie 
W łochy i F rancja , uw ażając, że dąży ono do osłabie­
nia ich przez pozbawienie tych państw  łodzi podw od­
nych.

SYTUACJA POLITYCZNA W ANGLJI,

The Morning Post 12.X.. om aw iając w art. wst. 
odw iedziny M ac D onalda w  K anadzie pisze, że jedno­
litość po lityk i w  stosunkach  pom iędzy Anglja a jej 
Dom injam i m a daleko w iększe znaczenie niż pom iędzy 
Anglja a S tanam i Zjednoczonem i. A u to r stw ierdza 
tu  rozbieżność pom iędzy po lityką m etropolji a Dom i­
niów; jako p rzy k ład  p rzytoczone jest uznanie Sow ie­
tów  przez rząd  angielski Oraz b ra k  tak iego  uznania 
ze s trony  rządu  kanadyjskiego. Jeże li M ac D onald 
w yjeżdża do K anady  celem  skłonienia rząd u  w  O tta ­
w ie do uznania Sow ietów , szkoda, że nie uczynił t e ­
go p rzed  uznaniem  S ow ietów  przez Anglję. S praw a 
poddan ia się T rybunałow i M iędzynarodow em u ró w ­
nież w skazuje na  b ra k  jednolitości w  polityce. A utor 
staw ia tezę, że porozum ienie pom iędzy m etropolją 
a  Dominjami w inno być osiągnięte p rzed  każdym  a k ­
tem  politycznym , a nie post factum, dokonanem  przez 
m etropolję.

ANGLJA A PALESTYNA.

The Manchester Guardian 12.X. zam ieszcza ob­
szerny a r ty k u ł prof. E instein a, w k tórym  au to r broni 
idei państw a żydow skiego oraz w ystępuje z zarzutem  
pod adresem  p rasy  angielskiej, k tó ra  w ostatnich cza­
sach zm ieniła swój stosunek do kw estji żydow skie,, a 
podczas ostatnich zajść w  P alestyn ie  stanęła  raczej 
po stron ie napastników , zam iast wziąć w obronę na-

pas.ow anycL , w a r t  Wgt . arty k u ł prof.

Einsteina, dom aga się od rząd u  angielskiego urzeczy-
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wistnienia p rzy ję tych  na siebie zobow iązań wobec n a ­
rodu żydowskiego.

D l Cajt 3.X. (lond. dziennik żydow ski), p rz y ta ­
cza następu jący  uryw ek z przem ów ienia min. H en­
dersona, wygłoszonego w dniu 2 b. m. na konferencji 
P a r tj i  P racy  w B righton: „Z przyjem nością mogę o- 
świadczyć, że ostatnie spraw ozdania dowodzą, iż spo­
kój w P alestyn ie  został już całkow icie przyw rócony. 
Z ostały p o d ję te  i są jeszcze podejm ow ane energicz­
ne kroki ze strony  w ładz cyw ilnych celem  postaw ienia 
osób winnych p rzed  sądem, bez różnicy ra sy  i w yzna­
nia. M ianow ana została kom isja d la zbadania bezpo-. 
średnich przyczyn, k tó re doprow adziły  do ostatnich 
rozruchów  i w yprow adzenia wniosków co do kroków, 
jakie należy podjąć, aby na przyszłość nic podobnego 
się nie oow tórzyło. P ragnę zaznaczyć, że dochodzenie 
to nie będzie rozszerzone na spraw y wyższe. R ząd 
b ry ty jsk i nie zam ierza poddać pew nem u rozpatrzeniu , 
jak  to  proponowano, zobowiązań b ry ty jsk ich  w sp ra ­
wie m andatu  palestyńskiego. N a porządek  dzienny 
nie w eszła w cale kw est ja  zm iany stosunku wobec m an­
datu  i polityki określonej przez d ek larację  B alfoura 
z roku 1917 w spraw ie uczynienia P alestyny  siedzibą 
narodow a d la  Żydów. Polityka nasza zm ierza do 
ochrony p raw  cywilnych i relig ijnych wszystkich 
m ieszkańców bez różnicy rasy  i w yznania” .

M O C A R ST W A  A Z, S, R. R.

Rote Fahne 13.X. pisze, że rów nocześnie w trzech  
dziennikach ,,burżuazyjnych“ (Beri. Tagebl. —  G e r­
m ania — Bórsen - Cur.) ukazały  się a r ty k u ły  przeciw ­
ko Sow ietom , k tó re  najw idoczniej s tanow ią dobrze 
p rzem yślaną akcję niem ieckiej polityk i zagranicznej. 
„Beri. T ag eb la tt“ dotychczas był zawsze pow ściągli­
w y w  stosunku  do Sow ietów . Jeże li w ięc i on obecnie 
rów nież p rzy łączy ł się do tej „półurzędow ej akcji dy ­
plom atycznej '.V m a ł® oznaczać zadem onstrow anie,

N O T A T K I  I

RÓŻNE,
Deutsche Tageszeitung 14.X. w depeszy z G d ań ­

ska a taku je  Polskę, tw ierdząc, że polski In sp ek to ra t 
C elny w  G dańsku jest w łaściw ie ty lko zam askow a­
nym organem  polskiej s traży  pogranicznej i służyć ma 
jedynie ekspansji polskiej. „D eutsche T ageszeitung 
pow ołuje się p rzy tem  na rzekom y rozkaz k o m endan­
tu ry  polskiej s traży  granicznej, na podstaw ie którego 
ekspozy tu ra  s traży  granicznej w  G dańsku  zam iano­
w ana m iała być na ekspozy tu rę inspekcji ce lnej w 
G dańsku, up a tru jąc  w tern dow ód ścisłych stosunków , 
łączących  po lską straż  graniczną z organizacją po l­
skiej k on tro li celnej w  G dańsku. D epesza nosi ty tu ł 
„polskie nadużycia kon tro li ce lnej“,

Deutsche Allg. Ztg. 11.X. u skarża  się na b ezp ra ­
wia, jak ie  rząd  litewski popełnia wobec rolników  nie­
mieckich na Litwie. Dziennik podkreśla , że konsty ­
tu c ja  litew ska zapew nia k u ltu ra ln ą  autonom ję d la 
m niejszości narodowych, ale w p rak ty ce  niem a o tem  
w cale mowy, a z nauki w szkołach niem ieckich ko­
rzy sta  zaledw ie jedna siódm a część dzieci niem iec­
kich. R ząd  litew ski stosu je p rzy tem  m etody, k tó re  
zupełnie są podobne do m etod polskich na Górnym  
Śląsku. R ząd  staw ia niezliczone przeszkody szkolnic-

iż ca ła  burżuazja n iem iecka solidaryzuje się z g roźba­
mi pod adresem  Sow ietów . G łów nym  przedm iotem  a- 
tak u  jest p ra sa  sowiecka, k tó ra  przecież, jeżeli k ry ty ­
kuje ustrój kap ita lis ty czn y  i posunięcia rządu  n iem ie­
ckiego, czyni to  w  obronie k lasy  robotniczej, co jest 
jej obow iązkiem . „B órsen - C ourier a taku je  S ow iety  
ze strony  gospodarczej i zaznacza, że tra k ta t  h an d lo ­
w y z Rosją zaw iódł oczekiw ania Niemiec. D latego 
N iem cy m uszą odm ówić dalszych k red y tó w  h and lo ­
wych. R ów nocześnie „Beri. T agb ltt."  p ro testu je  p rz e ­
ciw ko nadm iernem u rozciągnięciu  m onopolu na h an ­
del zagraniczny. N iem cy p rzeto , jak z tego w ynika, 
dom agają się zap rzestan ia  agitacji na  rzecz kom uni­
zm u oraz spełn ien ia życzeń ich co do w ykorzystan ia 
m onopolu hand lu  zagranicznego, czyli żądają tego, co 
się sprzeciw ia istocie d y k ta tu ry  p ro le ta rja tu , jest 
w ięc niew ykonalne.

Te żądania staw ia  burżuazja n iem iecka nie d la ­
tego, iż się spodziew a ich w ypełnienia, lecz, aby po  
stw ierdzen iu  ich n iespełn ien ia m ogła o tw arcie  w y stą ­
pić z program em  polityk i wojennej przeciw ko Sow ie­
tom. W ystąp ien ie p rze to  niem ieckiego m in isterstw a 
spraw  zagranicznych jest dosyć w yraźne: K ażdy
dzień może przynieść jaw ne zarządzen ie o tw arte j p o ­
lityki wojennej.

L'Echo de Pąris 13.X. zam ieszcza kor. ze Stock- 
holm u Serge de Chessin p n. „La presence de M. Dow- 
galew ski a Paris est-e lie  to le ra b le ? ” Koresp. p rzypo­
m ina swoje a rty k u ły  ogłaszane w  „Echo de P aris  w  
r. 1927, w  zw iązku z ów czesną nom inacją D ow galew - 
skiego na am basadora  Sow ietów  w Paryżu, i pisze, że 
zarówno Dowgalewski jak  Biesiedowski, R ojsem an, 
i w. in. są ty lko zw ykłym i em isarjuszam i G. P. U. A u ­
to r cytuje szereg  p rzyk ładów  postępow ania  tych  emi- 
sarjuszy  w Stockholm ie i pisze, że wszyscy oni, nie 
w yłączając D ow galew skiego, pow inniby być p opro ­
szeni o pełn ien ie  swych funkcyj „czekistów  w o b rę ­
bie ich w łasnej ojczyzny.

I N F O R M A C J E
tw u niemieckiemu, czy to przez liczne przepisy, czy 
też przez ak ty  samowoli. Litw ini n. p. w prow adzili 
przym us szkolny w tych okręgach, k tó re  liczą w ielu 
Niemców i w ten  sposób litw in izu ją ich. Dziennik 
stw ierdza, że do szkół litew skich chodzi dwie trzecie 
dzieci niemieckich, a re sz ta  nie chodzi do żadnej 
szkoły.

The N ew  York Herald 11.X. om aw iając w art. 
wst. propozycję lo rd a  R otherm era odnośnie zw róce­
nia Niemcom części zabranych  im kolonij, w yraża 
wątpliwość, czy chw ila obecna odpowiednia jest d la 
tego ro d za ju  dyskusji.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.

Le Quotidien 8.X. L. Abansour: Un grand Europeen. M. 
Stresemann, qui etait bon Allemand voulait que son pays fit 
parti dune Europe pacifiee et prospere.

Journal des Debats 9.X. Pernot: Le partage de Rome 
(stosunki pomiędzy rządem włoskim a Watykanem).

Le Journal 9.X. Paul Mathiex: La Tcheka.

Journal de Geneve 7.X. Les dernieres grandes reformes 
en Italie (kor. z Rzymu).

Drukarnia „KADRA", Długa 50, teł. 186-30.
Drukowano na prawach rękopisu.
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